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u p r a w ia n o
w  lirjKsiack stowarzyszonych em erytów

W IL N O , 21.5. D ecyzją  w ładz ad 
m in iatracyjnych, zaw ieszona zo­
stała działalność S towarzyszen ia 
O fice rów  w st. spoczynku (M ic ­
k iew icza  22; i S ow arzyszen ia E- 
m erytów  K o le jow ych  (M ick iew i­
cza 15). P rzy  obu tych stow arzy­
szeniach istn iały kluoy, w któ­
rych  system atycznie uprawiano

na szeroką skalę g ry  hazardowe 
w  karty  Przeprow adzona przez 
po lic ję  rew iz ja  lokali klubowych 
fak t ten nonad wszelką w ątp li­
wość stw ierdziła .

Lokale obu wspomnianych sto­
warzyszeń u leg ły  zamknięciu w 
drodze nakazu w ładz adm inistra­
cyjnych.

T o  n ie  ż a r tProces n 20 groszy
C H O JN IC E . 21.5. Przed  w y ­

działem  odwoławczym  Sądu Okrę­
gowego, toczyła się n iezwykła roz 
prawa, która jes t jaskrawem  od­
biciem  stosunków biurokratycz­
nych w Polsce. Przedm iotem  roz­
p raw y była kradzież ściółki z la ­
su państwowego, w artości 20 
groszy.

Sw ego czasu Sąd Grudzki w  
Czersku skazał Józefa  Nadolnego 
i je go  syna za kradzież ściółki na 
karę grzyw n y  po 1S złotych. Sąd 
w Czersku uwoln ił natom iast c- 
ekarżorych  o kradzież pół metra 
ściółk i x lanego  m iejsca. Od tego 
wyroku wzniosło odwołanie nadle­
śnictwo w  Czersku, które domaga 
ło się ukaYama Nadolnego za 
kradzież pół metra ściółki, w arte 
ści 20 groszy.

Sąd O kręgow y po przeprowadzę 
niu rozprawmy nie uw zględn ił od­
w ołan ia  nadleśnictwa, dia braku 
dowodów  w in y  Nadolnego. Koszty 
postępowania, wynoszące przeszło 
10 złotych , ponosi Skarb Państwa.

Sdołka  p rzedrtaw ia la  wartość 
20 groszy, natom iast koszty, jak ie  
spowodowało nadleśnictwo, w yno­
szą przeszło 10 złotych, nie l i ­
cząc strąt poniesionych przez Na 
dolnych, którzy staw ili się na roz 
praw ie, no i p racy sadu. Czyż po­
stępowanie nadleśnictwa, nazwać

W ysokie nagrody
za  schw ytanie  

p rze m ytn ikó w  w a lu t
W  celu za gwarantów ania śc ’- 

ałej kontroli dew izow ej M in is ter­
stw o Skarbu w yznaczyło  wysokie 
nagrody za przychw ycen ie szmu- 
g lu  p ien iężnego. Za w ykrycie  
przem ytu kwoty do 400 zł. nagro­
da wynosi 50 zl. P rzy  sumach 
w iększych prócz 500 zl. nagrody 
w yk ryw a jący  otrzym a £5 proc. 
skonfiskowanej sumy

można obywatelskiem ? Jeszcze je  
den dowód panoszenia się w  urzę 
dach „sw, B iurokracego".

fiogtto koblot r o brzyd­
kiej c e r z e  —  nbegie 
dziavczet» o prześlicznej 
skórze! N ie  pieniądze są 
przyczyną tej różnicy i 
nie czas. spędzony przed 
lustrem M iljony  koa.et 
zn-lazło proatą, tanią 
drogę do naturalnej urc- 
dyi zabieg kosmetyczny 
Palmolive. M ydło Palm - 
elive wyrabiane jest z 
mieszaniny olejkow owo-

tów oliwnych i calm o- 
wycb O le je k  oliwkowy 
„topn ieje" przy tempera­
turze ciełe i przenika 
pory akśry, nie drażniąc 
i nie rozszerzając icb. 
M aauj cie twarz, szyj ę i ra. 
miona pianą mydła Palm - 
oliye. D o  kąpieli uży­
wajcie również mydła 
Palm olire— jest one eko­
nomiczne i daje rezultaty 
niewspółmierne *  ceną.

O b f i t o  Mości 
szlachetnego o- 
lelku oliwkowe­
go użyte są do 
wy obu każde-/ 
gc kawałka my­
dła Pa lm ollvn .

C z t y  M L ia t  p x x h d u fia  if..d z itu V c Z ę rą  c e ta  'P a l/T & U < J t'

Za nieczyste sprawki skazano
dr. Skorupskiego, Radów Icklego i K ryształów nę ,

P O Z N A Ń , 21.5. P rzed  Sądem 
.Apelacyjnym w  Poznaniu toc iy la  
się rozprawa przeciwko dwom b 
urzędnikom starostwa w  W olszty­
nie, a m ianow icie lekarzow i po­
w iatowem u dr, Edw ardow i Sko­
rupskiemu (obecn ie zam ieszkałe­
mu w  W arszaw ie, ul. N ow ogrodz­
ka 11 m. 2 ) i re ferendarzow i sia- 
rosiwa M ieczysław ow i Radow ic- 
kiernu (obecn ie zam ieszkałemu w 
Podkow ie Leśnej pod W arszaw ą ) 
oraz Żydówce E m ilji Baras Kr> 
aztaiówm e (obecn ie zam .eszkałej 
w W arszaw ie, Now ogrodzka U  
m 2 ).

W  r. 1932 Skorupski został le­
karzem pow iatow ym  w  W olszty­
nie. W  rok później na zastępcę 
starosty pow iatow ego został mia- 
n ow ary  M ieczvs iaw  Radowlcki. 
W tym że czasie też przybyła do 
W olsztyna Żydówka K ryszta łów - 
na, którą Skorupski przedstaw ił 
jako sw oją  w ychowanicę.

Skorupski byl poprzednio leka­
rzem  w  Krzem ieńcu Tam tejsze 
starostwo wydato mu na jego  i 
K ryszta łow ny nazwisko 2 paazpor 
ty, z ważnością do 3.VI. 1933' r. na 
w yjazd  do B u iga rji oraz Rumunji. 
W  1934 r Skorupski przerob ił te 
paszporty, w k le ja ją c  nową kartę i 
wyp isu jąc inną datę. Na podsta­
w ie sfałszowanych  paszportów 
Ur. Skorupski oraz K ryszta łów na 
w y jeżdża li zagranicę. Skorupski, 
nadużywając swego stanowiska, 
w ystaw ił rów n ież w lutym 1934 r. 
Krywztałównie zaśw iadczenie, że 
jes t nauczycielką i na mocy tego 
zaśw iadczeń,a została ona nrzy-

L e k  ars: b e z r a d n y
wobec natarczyw ej pacjentki

Z W iln a  donOEzą: Dr. med. B. 
był w zyw any do chorej nerwowo 
45 letn ie j Anny Z., którą leczył 
p rze t d łuzszy czas i opiekował 
t ię  n ią podczas kuracji. Gdy w y­
jecha ł zagran icę, p ow ierzy ł ją  
innemu koiedze.

Po  pow rocie  do kraju, dr. B. 
został zaczepiony na ulicy przez 
pacjentkę, która w yraz iła  swe 
n iezadow olen ie z  zastępcy dr. b 
i prosiła  go, aby przyszed ł ją  
zbadać. L ekarz udał s ię do zniesz 
kania Z i s tw ierdził, że stan 
zdrow ia je j  je s t zupełnie dobry. 
Pacjen tka  rzuciła się na szyję 
lę k a n o * ! ,  ośw iadczając, że jes t 
w  nim zakochana. Odtąd dr. B.

M U Z i t f u

miał w ie le  n ieprzyjem ności ze 
strony pacjentki, która napasto­
wała go w szędzie: na ulicy, w
szpitalu i w gab inecie lekarza, 
aokąd w reszcie  zabron ił ją  wpu­
szczać, pon ieważ Anna Z. usta­
w iczn ie narzucała się ze swą m i­
łością. Doszło do tego, że Z. za­
czepiła  lekarza na ulicy, gdy 
szedł z narzeczoną i urządziła 
mu scenę zazdrości, a następnie 
udała się do rodziców  narzeczo­
nej lekarza. Pon iew aż czyn iła  po 
grozki, ze zaatrEeli narzeczoną 
dr B., lekarz wniósł skargę oo 
prokuratury. Zakochaną pacjen t­
kę w  niebezpiecznym  wieku a re­
sztowano.

Popis klasy cperowej
P a ń s t w o w y  K o ł i s a r t f f i ś o r j u m  H u z y c z K & g a

Tegoroczny  popi3 klasy opero­
w ej (p r o f  esc rów-: W . B ie rd ia je ­
wa, F. F resz la  i  H . Zanorsk iej), 
Państwowego Konserwatorjum  
M uzycznego w  W arszaw ie odbył 
s iv w teatrze W ie lka  R ew ja  i byl 
lepszy od zeszłorocznego.. Sam 
w ybór mozartow skiego arcydzie­
ła —  opery „Don Juan“ —  jako 
pola do popisu ucxniow#kiegj 
św iadczy o poważniejszych aspi­
racjach  k ierow n ictw a uczelni i o 
popraw ie smaku artystycznego, 
dtronu wykonawcza rów nież była 
ha poziom ie o w ie le  wyższym  od 
roku ubiegłego.

Orkiestra uczniowska prof. 
B iertija jew a zrobiła  duży krok 
huprzóa; chóry brzm iały zupeł­
nie M e lle . U w ertu rą dyrygowała 
wybttme utalentowana i muzy­
ki n » uczenmu klasy dyrygentów

ję ta  do sanatorjum Związku pra­
cowników pocztowych i te leg ra ­
ficznych . P rócz tego w n iew iado­
mych celach wystaw iano Kryszta- 
łównie, k tóre j ro li w  W olsztyn ie  
nie zdołano w yśw ietlić , leg itym a­
cję  urzędniczki starostwa, cho­
ciaż fak tyczn ie  nią nie była. R a ­
dowicki, który' zy ł w zażyłych sto- 
sunnach ze Skorupskim oraz K ry- 
ształówną, rów n ież urządzał so­
bie wycieczk i do N iem iec, w ysta­
w ia jąc  sfałszowane przepustki.

Za te czyny wszyscy odpow ia­
dali przed w ydziałem  zam iejsco­
wym  poznańskiego Sądu Okręgo­
wego w  Leszn ie i sąd po przepro­
wadzeniu rozpraw y uznał dr. Sko­
rupskiego w innym  nadużycia sta­
nowiska służbowego i podrobie­
nia paszportów i skazał go na łą- 
cz:ęą karę jednego roku w ię z ie ­
nia. Kadow ick iego za pośw iad­
czenie fa łszyw ych  paszportów  o- 
raz fa łszyw ych  legitym acyj urzę­
dniczych skazał sąd na łączną ka­
rę jednego roku i trzech m iesięcy 
w ięzien ia. K ryszta łów nę zaś na

Karę 8 m .esięcy w ięzien ia  za po­
sługiw an ie się fa łszyw em i doku­
mentami.

Nuskutek odwołania sprawa ta 
znalazła się w  Sądzie A p e la cy j­
nym w  Poznaniu, k tóry w yrok  I 
instancji w  stosunku do Skom p­
skiego zatw ierdzi}, natom iast w  
stosunku do Radow ick iego w y ­
rok uchylił i un iew innił go od za­
rzutu podrabian ia przepustek, za 
inne zaś czyny skazał go na łącz­
ną karę 10 m iesięcy w ięzien ia. 
K ryszta łów n ie obniżył karę do 6 
m iesięcy w ięzien ia .

W spraw ie zapisu
na Macierz Szkolną

W  związku z podaną przez 
część prasy polskiej notatką o za­
p isie półtoram iijonow ego m ająt­
ku C iężkow ice w pow. Radomskcw 
skim dla Po lsk ie j M acierzy  Szkol­
nej, Zarząci G łówny P. M. S. za­
pytywany w  te j spraw ie w yjaś 
nia, że w iadom ość powyższa jes t 
nieprawdziwa.

Tra^iszna śmierć
na rogach baw oła a?rykaf.skfpgo

P O Z N A Ń , 20. 5. Burza grado­
wa połączona z silną ulewą, któ­
ra w  południe przeszła nad P o ­
znaniem, w yrządziła  w  w ielu 
ogrodach i sadach znaczne szko­
dy. Jezdnie ulic za la ły  w ie lk ie  
strum ienie wody.

P O Z N A Ń , 20.5. Dziś w  polutk 
nie w ydarzył się w  ogrodzie  zoo­
logicznym  w Poznaniu straszny 
wypadek. M ianow icie  w  czasie 
burzy, połączonej z s.lną ulewą 
i gradobiciem , zw ierzęta  przeby-

za ję li się w ięc  przeprowadzeniem  
zw ierzą t do schronów zim owych.

Jeden z dozorców  48-ietni M i­
chał Leszczyński udał się uo za­
grody  bawoła afrykańskiego i o- 
tw orzy ł w ejśc ie  do schronu zim o­
wego. W  tym  momencie zw ierzę 
chwyciło dozorcę na rog i, podrzu­
ciło go w górę  i rzuciła  na zie­
mię. N a  krzyk n ieszczęśliwego 
nadbiegli inn i dozorcy i zapędzi­
li zw ierzę  spowrotem  do zagro ­
dy.

Śm ierteln ie poturbowany Le-
w ająee w k.atkael. zaczęły  oka- szczyński zm arł w  k ilka chw il po 
zyw ać w ie lk i niepokój DTftoPty | wypadku.

Samosąd na4 złodzieP^m
w domu nr. 21 przy ul Chłodnej

mywecza i ciężkc go pobili Przybyły 
poUcjant wezwał do pobitego pogoto­
wie, Lekarz stwierdził szereg ogól­
nych obrażeń i ciężkie rany tłuczone 
głowy z uszkodzeniem czaszki i przy 
wiózł go do szpitala Dzieciątka Jezus 
Włamywacz podał się za Zbigniewa 
Dwojakowsk.ego, lat 24, tapiceia, za­
mieszkałego Bareza 24. Ustalono, że 
jest to nazwisko zmyślone i „Dwoja- 
Kowski” * prawdopodobnie jest nisbez- 
piccznym włamywaczem. Przy łóżku 
rannego w szpitalu czuwa policjant.

Tuż przed zamknięć.e:n bramy
wszedł do domu Nr. 21 przy ul. Chłod­
nej jakiś osoonik, który wyłamał luf­
cik i usiłował dostać się do mieszka­
nia jubilera. Spłoszony przez lokatom 
i zapytany, kogo szuka, osobnik na- 
poczekaniu zmyślił iw w isko fikcyjne­
go lokatora.

Zorjentowano się, że osebnik jest 
włamywaczem. Dozorca zamkną! bra­
mę i poszedł no poikję. W  między­
czasie lokatorzy rzucili Się na wła-

A B C  sisorCu«re
BALONEM  PRZEZ A T L A N T Y K  
Słynny nerouauia belgijski Ernest 

Demuyter, znany w Polsce z udziału 
w zawodach o puhar Gordon - Ben- 
netta, ma zamiar podjąć lot przez 
Ocean Atlantycki na zwykłym baio- 
iue. Demuyter przewiduje, że prze­
lot przez Atlantyk trwałby od 80 do 
100 godzin. Star*- nastąpiłby w Ame­
ryce i Belg przypuszcza, że wylądo­
wałby w krajach skandynawskich. 
ODWOŁANY PRZYJAZD SZWEDo W  

Centralny Instytu* Wychowania Fi­
zycznego otrzymał telegraficzną wia­
domość c odwołaniu przyjazdu 
szwedzkiej drużyny gimnastycznej ao 
Warszawy. •

POKAZ C. I. W. F ‘u. 
Spowodu uroczystości zakończeniu 

rokt szkolnego Dyrekcja C. I. W. F 
urządza pokaz w aniu 23 maja o 
godt. 17-ej na terenie Instytutu.

Pokaz obejmuje: gimnastykę, ćwi­
czenia lekkoatletyczne, tańce ludo­
we, i t. d. Ze względu na propagan- 
dnwo-dydaktyczny charakter pokazu 
Dyrekcja Instytutu zaprasza nauczy­
cieli wychowania fizycznego, mło­

dzież szkolną i zainteresowane rze
« zp publiczności. Wstęp wolny W  
razit niepogody pokaz ©dbęazie się 
w k r.te j hali Instytutu.
PIERWSZE REGATY ŻEGLARSKIE 

Dziś, w czwartek odbędą się w 
Warszawie pierwsze związkowe regs 
ty żeglarskie, organizowane p.zez 
Yucht Klub AZS. Trasa prowadź; w  
górę Wisły od boj zwrotnych i spo­
wrotem. Łączna cńugośc wynosi okn!o 
10 kim. Starł • godz. 10-ej rano obok 
przystani AZS. Udziai zgłosiły wszyst­
kie kluby żeglarskie stolicy.
PI iRWSZY KROK GIMNASTYCZNY 

Dziś w  czwartek o godz. 9 odbę­
dzie sie w Warszawie „pierwszy Krok 
Gimnastyczny, zorganizowany przez 
Związek Towarzystw Gimnastycznych 
„Cokół” w Polsce dia wszystkich 
związków i klubów, uprawiających 
gimnastykę w Polsce Do zawodów 
zgłosiło się 0C zawodników zt związ­
ków polskich, niemeck.ch i żydow­
skich. Zai ody odbędą się w  sokolnl 
przy ul. Skitrmew icKiej nr. 18. Do­
chód z zawodów przeznaczony jest 
na ceie związane z 0 ’ impjadą.

Apel PZTW
w zm ożenie prscy wśród w ioślarzy

Zarząd Polsk iego Związku Tow . 
W ioślarsk ich  w ystosował do 
wszystkich klubów i tow arzystw  
w ioślarskich  w  Polsce apel. aby 
w  pracy swej w ytęży ły  wszystkie 
s iły  celem  podniesien ia poziomu 
w ioślarstw a polskiego.

W  roku olim pijsk im  —  czytam y 
w apelu P. Z. T . W . —  zadanie 
nasze jes t tem  większe, że ogół 
społeczeństwa oczekuje od w io ­
ś larzy  w ie lk iego wysiłku, oczeku 
je  od ras  sukcesów olim pijsk ich . 
Tego  zaufania zaw ieść nam nie 
wolno i w  pracy nad przygotow a­
niem o lim pijsk iem  now inny wziąć 
uaział wszystk ie Tow arzystw a.

T e  kluby, które nie dysponują 
osadami p ierw szej k lasy pow inny 
zdać sobie z tego sprawę, że w io ­
ślarstwo polskie ma co rok w ie l­
ką próbę na m istrzostwach Fu- 
ropy i d latego rokroczn ie należy 
u*iłn ie pracow ać nad młodem po­
koleniem, aby przygotow ać rezer­
w y nr rok następny.

V* pracy naszej nie możemy za­
pominać o tem. ice mamy naszych 
w ioś larzy  n ietylko nauczyc, dobrze 
w iosłować, ale także wychować 
ich na dobrych sportowców , lo ­
ja lnych  w  watce i  pogodnych w 
wypadku porażki. Zarząd P Z T W  
apelu je do wszystkich tow a­
rzystw*, aby w cięły jakna jliczn ie j- 
szy udział W regatach, przyczem  
komunikuje, że przedsięw zią ł
w szelk i- kroki, aby u łatw ić pracę 
klubom przez uzyskanie poparcia 
Pań łtw ow ego  Urzędu W F  i PW  
w  zakresie zniżek kolejow ych  itp.

i M ł i w i y

Oczekujem y dalszego wzm ożenia 
się ruchu rega tow ego  i m rm y na­
dzieję, że nasze oczek*wania nie 
zostaną zaw iedzione.

(W . B ie rd ja jcw a ) p ie iw sza  pol­
ska kapelm istrzyni Z o fja  Godlew­
ska. Prow adziła  ona ork iestrę z 
meDywałą werwą, sprężystością i 
fenom enalnie, zupełnie po mę­
sku, opanowała swój facb kapel- 
m istrzowski.

Pod względem  głosowym  obsa­
da ról nie była nadzwyczajna. 
N ajlepszą okazała się E. Kam iń­
ska, jako Donna E lw ira , niezłą 
była L . Romanówna jako Zeilm a, 
najsłabszą I. Burdy, jako Donna 
Anna. S. P ieczora, jako Don Juan 
pył trochę za sztywny. M aterja i 
g łosowy pusiada dobry, ale nie­
dostateczni a wyrobiony, K . lla r *  
dulak w  ro li Lon  Oetavio. M. 
W ołk  jako Kom andor i T . Cieślak 
jako Masetto, by li dość prze­
ciętn i.

Pod  względem  aktorskim  na jle­

p ie j zaprezentował się M. Bułat- 
M ironow icz (w  ro li L ep o re llo ), 
duży ta lent charakterystyczny z 
doskonałą dykcją. Cały zespół 
śp iewaczy należy do k lasy prof. 
L e in tzego  (za  W yjątkiem  Cieśla­
ka —  ucznia prof, Sansowskiej 
ł J. Bardy, uczenicy kl. op erow e j) 
i ma doskonale postaw ione giosy.

R eżyserja  F  F resz la  poza k il­
koma lepszem i pomysłami, nie 
w yszła  poza ram y utartego sza­
blonu operow ego i w  w ielu  w y ­
padkach raziła  swym  nuiwmym 
naturalizm em  scenicznym. D zi­

siejsza epoka poszukuje nowego, 
bardziej współczesnego rozw ią ­
zania klasycznych sytuacyj ope- 
rov/ych, drogą ożyw ienia icn pro­
stotą g ry  aktorskiej, energicz- 
n iojszem  tempem, unikaniem pa­
tosu, podkreśleniem  elementu 
kom edjowego. W  przeciwnym  ra­
zie przedstaw ien ie, które mogło 
być zupełnie dobre, trąci zbyt 
mocne osław ioną „W am puką" i 
zam iast przekonywać —  śmieszy 
i nudzi.

M k h a ł Kondracki

l i t
r a j m ł o i f s z y c h  t a l e n t ó w

Istn ie jący  od roku Związek 
szkół muzycznych w  PoloCe zor­
gan izow ał trzeci popis m iędzy­
szkolny w  sali Państw ow ego Kon­
serwatorjum  M uzycznego w  W ar­
szaw ie. Tym  razem udział w  po- 
p.sic w z ię ły  t> Iko niższe klasy 
muzyczne, m ianow icie dziec i w

wieku ła t 7 —  10. celem  popisu 
jest u jednostajn ien ie i w yrów na­
nie poziomu nauczania w różnych 
szkołach, o fa s  porównanie w ym  
ków stosowania najlepszych me­
tod pedagogicznych.

jed n ą  z lep ie j prowadzonych 
okazała się N iższa  Szkoła im. W-

Chrapow ieckiego w  W arszaw ie, w 
szczególności zaś k lasy : p ro f. J. 
Bonieckiej, dyr. A . Taubego, prof.
A . D an jćzow e j (doskonały pokaz 
zespołowej rytm iki na tle  dwu­
głosow ej inw encji J. S. Bacha) i 
p rof. M. Kaczurb in j (w zorow o po 
staw iony śpiew  chóralny. Dzieci 
w ykonały „C ichy w ieczó r" N o ­
skowskiego wykonano potem w u 
kładach dwugłosowym  i cztero­
głosowym , „ lo tn ik ? "  Rączki i 
„Babę Jagę" J. Świętochowskie­
g o ). Rów n ież dobrze prowadzona 
jes t Szkoła im. Noskowskiego w 
W arszaw ie (k la s y  skrzypcowa 
p ro f H. Balińskiej i fo rtep iano­
w a p ro f J. P iek a rsk ie j). Szkoła 
im. Noskowskiego w  Pruszkow ie 
ma trochę niew łaściwą lin ię  re­
pertuarową. Do niefortunnych, 
naprz. pomysłów zaliczyć trzeba 
zadawanie dzieciom  rapsodji L i 
szta ( ! ) •  W ogó le  poziom te j szko­
ły nie był radaw aln ia jący, reper­
tuar wym aga rów n ież polepsze­
nia.

W  drugie j części popisu (n it-

Smierć przemytnika
Życie z ł  2 3  kg. soli

N a  odcinku M ieżany, gm bra>- 
sławskiej, zasadzka strażnic." 
K O P . zauważyła idącego od stro 
ny gran icy  litew sk ie j n ieznanego 
osobnika, który na okrzyk „ s tó j"  
rzuc ił się do ucieczki. Za ucieka 
jącvm  dano trzy  strzały, po któ­
rych osobnik ten ubadł. Lekarz 
wojsKowy stw ierd ził śm ierć.

W  od leg łości oicoło SO m. cd 
m iejsca wyadku znaleziono w o­
rek z 20 kg. soli, pochodzący z 
przem ytu. O koliczn i m ieszkańcy 
rozpoznali w  zabitym  K azim ie­
rza  Baranowsiciego, m ieszkańca 
kolon ji Annopol.

Staruszka ra tu je
w nuczkę w  jgn iu

V'e wsi Wola Łythawska pm. Ja­
sieniec, pow grójeckiego, w zagru- 
deie Stanisława Lewka powstał po­
żar. Vv'skutek silnego wiatru ogień 
przeniósł się na ir.ne zabudowania. 
Spłonęło gospodarstwo Lewka, czte­
ry domy mieszkalne, 14 stodół, 7 
oDór, inwentarz żywy i martwy.

Eohaterką wsi jest 61 letma Ro. 
zalja Ronewicz, która ratując 3-let- 
nią wnuczkę z nłonącego domu, sa­
ma uległa ciężkim poparzeniom. Sta­
ruszkę przewieziono do szpitala w 
Grólcu.

d zie ła ) w yróżn iła  się k iesa pr. 
Sreiorninówny, szkoły im. K a r ło ­
w icza w  W arszaw ie, .oraa f i l j e  
na Żoliborzu (k lasy  pań pro f. Sa- 
mujło i H am p low ej) i na Pradze 
(k lasy  p ro f. K ra jew sk ie j i  Doma­
n iew sk ie j), Szkoły im. Chopina 
W arsz. T ow . M uzycznego.

N a  cro lo  „na jm łodszych " ta len­
tów w yb iła  się 10 letn ia  pianistka 
iYriesówna z B iałegostoku, ucze- 
niea p. Lew , która nią znaKomicie 
k;ei uje. „P a p ilio n " G riega i 3-cia 
częsc Sonaty M ozarta (f.-d u r) o- 
ć e g ia la  P inesówna z caią św iado­
mość.ą urodzonej pianistki, posia­
dającej ładny lon, porządnie po­
staw ioną technikę i doskonały, 
uosolutny słuch.

Z innych gw iazdeczek, zapala­
jących się na firm am encie w irtu ­
ozowskim  w ym ien ić należy: p ia­
nistę Rogowskiego (uczn ia  Srebr- 
nm ów ny), p ianistkę O berm anó*- 
nę (uct. P ieka rsk ie j) i skrzypku 
Januszewskiego (ucz. B a liń sk ie j).

M ichał Kondracki


